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Wojska hinduskie przekro­
czyły rzeke Ronco pod Meldo-

NEAPOL, I.XI (R) Z fron­
tu włoskiego donoszą, ze woj­
ska polskie zajęły wzgórza po­
łożone o 5 km na zachód od 
Predapio.

BARI, I.XI (R) Radiostacja 
w Bari donosi: Lubelski „korni 
tet wyzwolenia” zlozyl oswiad 
czenie, ze „do ugody” z rzą­
dem polskim w Londynie może

ra i utworzyły przyczółek na 
jej północnym brzegu

Na wybrzeżu adriatyckim 
patrole kanadyjskie posuwające 
sie droga nr 16 doszły na odle­
głość 4 km od Rawenny.

Na odcinku działań 5. armii 
osiągnięto lokalne sukcesy na

Saloniki opanowane
KAIR, I.XU (R) Nadeszła 

wiadomość, ze oddziały grec­
kiej armii podziemnej opanowa 
ly Saloniki.

masowe strajki robotników ja­
ko protest przeciw represjom 
niemieckim wobec ludności cy­
wilnej.

Masowe strajki robotników 
w północnych Włoszech

i, pamięci 
ślubujemy 

ore w a 1 czy-

sie na polnoc i znajdują sie o 5 
km na południe od przejścia 
przez Mozę pod Moerdjik. Woj 
ska polskie przeszły przez ka­
nał Mark.

Na północny wschód od Bre 
dy oddziały brytyjskie zdobyły 
miejscowość Oosterhout znajdu 
jaca sie o 8 km na południe od 
wybrzeża Mozy. Na lewym 
skrzydle tego odcinka wojska 
brytyjskie po zajęciu Roosen- 
daal przeszły o 6 km na pol­
noc i znajdują sie w pobliżu rze 
ki Mark. Ogółem biorac Niem­
cy utrzymują na południowym 
brzegu Mozy pas długi na 100 
km a głęboki na 8 km.

Przy ujściu Skaldy zorganizo 
wany opor niemiecki praktycz­
nie biorac ustal zupełnie. W o- 
statnich wałkach wzięto ponad 
6 tys. jeńców niemieckich.

Cala południowa wyspa Beve 
land obsadzona została przez

BARI, I.XI (R) Podziemny 
dziennik włoski „Libera Stam 
pa” donosi, ze w Bolonii Niem 
cy zamordowali 500 zakładni­
ków jako odwet za zabicie 30 
żołnierzy niemieckich. W okrę­
gu Bolonii kilka wsi włoskich 
zostało zrównanych z ziemia 
na skutek aktów sabotażu.

Jak donosi korespondent 
„Daily Telegraph” ze Szwajca 
rii, w całych północnych Wio 
szech rozpoczęły sie ponownie

Walka Moskwy 
z naszą Konstytucją

wojska kanadyjskie, które do­
szły do grobli łączącej te wyspę 
z Walcheren. Samoloty sojusz 
nicze zmusiły do milczenia o- 
statnie baterie niemieckie na 
Walcheren.

We wschodniej części Francji 
wojska 3. armii amerykańskiej 
zdobyły Meziers le Metz odle­
gle o 10 km od Metzu. Pod 
Lunéville odparto słabe ataki 
niemieckie. W Wogezach na o- 
gol panuje zastój.

Z miasta St. Nazaire w któ­
rym garnizon niemiecki jeszcze 
sie broni, ewakuowano ludność 
cywilna.

Bardziej wewnątrz kraju 2. 
na polnoc od Tilburga w stronę 
Geertruidenberg nad rzeka 
Dongę wypiera Niemców ku 
Mozie, w miejscu gdzie znisz­
czony został most na skutek 
bombardowania. Bardziej na za 
chód wojska brytyjskie posuwa 

• ja sie od Roosendaał ku Steen- 
bergen, który jest również ce­
lem oddziałów kanadyjskich 
maszerujących od strony Ber­
gen op Zoom wzdluz wybrze­
ża.

We wschodniej części Hołan 
dii w pobliżu Venlo oddziały 
niemieckie przechodzą do prze 
ciwnatarc. Ataki te zostały od­
parte.

LONDYN, I.XI (R) W A- 
kwizgranie objął swe funkcje 
burmistrz antyhitlerowski.

LONDYN, I.XI (R) Podano 
do wiadomości, ze od chwili la 
dowania we Francji północnej 
wojska sojusznicze wzięły na 
froncie zachodnim 637.544 jeń­
ców niemieckich.

polnoc od drogi biegnącej z Bo 
lonii do Prato. Wzięto jeńców.

Na innych odcinkach zazna­
czyła sie jedynie obustronna 
działalność artylerii i starcia lo­
kalne. Warunki atmosferyczne 
uległy poprawie.

* * ♦
ALGER, I.XI (R) Komuni­

kat z działań morskich kwatery 
głównej wojsk sprzymierzo­
nych na Morzu Śródziemnym 
donosi, ze okręty sojusznicze o- 
strzeliwaly wbrzeze na granicy 
francusko - włoskiej atakuj ac 
niemieckie obiekty wojskowe. 
W działaniach brały udział 2 
okręty francuskie „Jeanne 
d’Arc” i „Emile Loubet”.

rzy tylu najbliższych Przyjaciół, Kolegow i Towarzyszy Bro­
ni. Chylimy przed nimi czoła. Ślubujemy im wierność poza 
grob.

Ale nie tylko Im. W t e d n 
Zmarłych poświecone, 

i e r n o s c ideałom, o k t 
i za które polegli.
Czarne chmury zalegaja horyzont polityczny Polski. Ob­

ce drapieżne rece wyciągaj a sie po połowę naszych ziem i po 
nasz najcenniejszy klejnot: prawdziwa niepodległość. Ale 
właśnie dziś, gdy rozmawiamy z naszymi Zmarłymi, staje 
sie dla nas jeszcze bardziej jasne, ze przecież ta Ich Ofiara 
nie może pojsc na marne. Z grobow poległych i umęczonych 
w Kraju i na obczyźnie, z żołnierskich mogił rozsianych po 
swiecie, bije w te Dni Zaduszne ku Niebu glos potężny, wo­
łający o sprawiedliwość, o zmartwychwstanie Ojczyzny c a- 
1 e j, niepodległej i suwerennej. O taka 
Ojczyznę, o taka Polskę Zywych wałczyli nasi Polegli. Taka 
Polska powstać musi. Ku niej idziemy; widzimy juz — po 
przez chmury — Jej oblicze rozjaśnione aureola zwycięstwa.

dojsc tylko wtedy, jeśli rząd ten 
ustąpi w sprawie konstytucji z 
roku 1935 ‘ ogłosi ja za niewaz 
na.

Wywiad 
prem. Mikołajczyka

LONDYN, I.XI (R) Premier 
Mikołajczyk udzielił jednemu 
z tygodników londyńskich wy­
wiadu na temat polskiej polity 
ki obecnej i powojennej.

Oddziały 2. Korpusu 
posuwają sią naprzód

Patrole kanadyjskie doszły pod Rawenna

M. p., dn. i listopada, 
(-el) Dziś Wszystkich Świętych; jutro Zaduszki...
Jak co roku milionowe rzesze popłyną w Polsce na cmen 

tarze, by pomodlić sie u grobow swych najbliższych.
Od r. 1939, od chwiili najazdu na nasza ziemie ojczy­

sta, Dni Zaduszne maja jednak odmienne niz dawniej obli- 
cze. Krzyze na grobach przekroczyły wrota cmentarne; za­
siane sa nimi ulice polskich miast i skwery na placach; krzy­
ze poległych w walce o wolność stały sie czescia polskiego 
krajobrazu — peine sa ich dziś nasze drogi wiejskie, a tajem­
nice śmierci za Ojczyznę bezimiennych bohaterów kryja zbio 
rowe mogiły w wiernych polskich lasach.

Na całym swiede odprawiamy od 5 lat tragiczne polskie 
Zaduszki. Pozostawiliśmy przecież po sobie tyle bitewnych 
■poi, a setki tysięcy naszych Najdroższych spoczęło po mę­
czeństwie żywota wsrod śniegów i lodow na bezkresnych obsza 
rach Rosji.

Ileż polskich krzyzy znaczy siad naszej walki na rozrzu­
conych po swiede cmentarzach lotniczych? Dla iluż maryna­
rzy polskich mogiła stało sie dno Oceanów? Iluż z naszych 
towarzyszy broni zmarlo w niemieckich obozach jenieckich? 
A ileż ofiar pochłaniają jeszcze do dziś dnia niemieckie obo­
zy koncentracyjne i tysiączne zakłady przymusowej pracy, do 
których zesłano miliony Polakow?

Od Dni Zadusznych ubiegłego roku Polska poniosła no­
we, dezkie ofiary.

Jednym wielkim grobem stała sie nasza stolica, Warsza­
wa, która w 63-dniowej nierównej, samotnej walce spłynęła 
krwią i pokryła sie gruzami.

Jest to ofiara najboleśniejsza, która kirem żałoby przesła­
nia nasze oczy.

Z duma, ale i smutkiem mysłimy o szczerbach w sze­
regach Armii Krajowej, szczerbach, które sa wynikiem wał­
ki z Niemcami i — wypadków późniejszych.

Inny jest klimat moralny ofiar poniesionych w boju z 
wrogiem na rożnych frontach przez Polskie Siły Zbrojne r 
obczyźnie. Polskie wojska ladowe weszły w r. 1944 po dwu­
letniej przerwie do walki i to na kilku frontach. Krwawy 
lecz zwycięski był to wysiłek.

Żołnierz 2. Korpusu okrył wawrzynem i chwała wieczna 
swoje sztandary. Takie nazwy jak Monte Cassino, Monte 
Cairo, Piedimonte, Ancona i tyle innych nazw znaczących 
nasz adriatycki szlak, czy wreszde nazwy tych szczytów gor 
skich, w których oddziały Korpusu wałcza obecnie — przej­
dą do historii naszego narodu jako symbole rozpoczynającego 
sie odwetu na ciemięzcach Polski. Na ziemi włoskiej bil sie z 
Niemcami o Polskę zolnierz polski, wyposażony w najnowo­
cześniejszy sprzęt bez tego tragicznego poczucia, jakie mie­
liśmy w czasie kampanii wrześniowej, iakie mieli ostatnio 
obrońcy Warszawy, ze potęga techniki i wyzszosc broni nie­
przyjacielskiej przesadza na nasza niekorzyść wynik toczą­
cej sie walki. Wręcz przeciwnie — przewaga ta była i jest 
po naszej stronie.

Wojska i. Dywizji Pancernej i Brygady Spadochronowej 
przeszły w zwycięskim pochodzie równiny Francji, Belgii i 
Holandii, odnosząc tam świetne zwycięstwa. Oni tam na Za­
chodzie, podobnie jak żołnierze 2. Korpusu na Południu, wy­
równują nasz historyczny rachunek krzywd. Zakuci w pan­
cerz sa symbolem Polski nieugiętej i nieśmiertelnej.

Ale zarowino kampanie wioska jak i francuska pochłonę 
ly wiele ofiar. Nie jest rzeczą żołnierska roztkłiwiac sie w cza 
sie, gdy walka jeszcze trwa. Ale trudno nam dziś, w Zadusz­
ki, nie spojrzeć poza siebie, szukając we wspomnieniach twa

15. armia niemiecka cofa się przez cztery 
mosty na Mozie

Oddziały polskie po zdobyciu Bredy 
posunęły się na północ

LONDYN, I.XI (R) Z fron­
tu zachodniego donoszą, ze w 
południowo - zachodniej Holan 
dii pobita 15. armia niemiecka 
cofa sie przez cztery mosty na 
Mozie ponosząc po drodze wiel 
kie straty na skutek bezustanne 
go bombardowania samolotów 
sprzymierzonych.Z pomiędzy 7 
mostow na Mozie trzy zostały 
zniszczone bombami.

Oddziały polskie, które zdo­
były w sobotę Brede, posunęły
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M. p., w październiku
W ubiegła sobotę wszystkie 

rozgłośnie niemieckie transmi­
towały mowę Goebelsa do naro­
du niemieckiego na temat sy­
tuacji wojennej i politycznej.

Goebels pisze niemal co ty­
dzień artykuły oświetlające za­
gadnienia i wydarzenia i ogła­
sza je w piśmie Das Reich. Te 
wypowiedzi nie maja jednak 
charakteru urzędowego. Nato­
miast co pewien czas niemiecki 
minister propagandy i szef mo­
bilizacji totalnej dokonuje w 
przemówieniu radiowym pew­
nego rodzaju rachunku sumie­
nia. Te jego występy publiczne 
sa jednak stosunkowo rzadkie. 
Ostatni raz przed ubiegła sobo­
ta przemawiał Goebels po za­
machu stanu i zamachu na ży­
cie Hitlera to jest bezpośrednio 
po 20 lipca.

Wtedy Goebels dowodził, ze 
sytuacja Niemiec nie jest wcale 
krytyczna, gdyż na wschodzie 
pochod rosyjski jest juz na u- 
konczeniu, na zachodzie znacz 
na wiekszosc okupowanych te­
rytoriów jest nadal' w reku 
Niemców a tajemnicza bron nie 
miecka V-i niszczy dzień po 
dniu w sposob katastrofalny sto 
lice Wielkiej Brytanii Londyn. 
Produkcja przemysłowa Nie­
miec wywodził wówczas Goe­
bels - i nowa ilosc tajnej bro­
ni zadecydują o zmianie losow 
wojny. Okres technicznej prze­
wagi Aliantów jest juz ukonczo 
ny. Nowa powszechna mobili­
zacja Niemców da miliony żoł­
nierzy.

Co z tego wszystkiego speł­
niło sie w ciągu trzech miesię­
cy, które oddzielają obydwie 
mowy Goebelsa.

Pochod rysyjiski na wscho­
dzie został powstrzymany na 
ziemiach polskich ale na półno­
cy w rejonie bałtyckim Niemcy 
ponieśli ciezkie kieski wojsko­
we i polityczne, utraciwszy E- 
stonie, znaczna czesc Łotwy i 
Finlandie. Na południe od ziem 
polskich kapitulacja Rumunii i 
Bułgarii a także znane wypad­
ki na Węgrzech i w Jugosła­
wii doprowadziły do zupełnego 
załamania sie frontu niemiec­
kiego. Jeśli do tego dodamy ak 
cje brytyjska w Grecji - to zro­
zumiemy dopiero ogrom kieski 
Trzeciej Rzeszy, która jeszcze 
trzy miesiące temu panowała na 
całych Bałkanach, a dziś wal-

Niechaj tak będzie

z

me-

szom broni w wojnie antynie- 
mieckiej. Nie należy jednak sa­
dzie aby mimo wszystko ta ską­
dinąd tak niebezpieczna gra 
Rosji Sowieckiej mogła dac 
Niemcom juz w tej chwili bez­
pośrednia korzyść. Wyniki na­
rad moskiewskich tak wątpliwe 
w dziedzinie politycznej sa bo­
wiem zupełnie dodatnie z anty 
niemieckiego punktu widzenia 
jeśli idzie o stronę wojskowa.

Wyścig z czasem nie przed­
stawia sie rozowo dla Rzeszy 
także w zakresie produkcji. 
Niemcy traça z każdym dniem 
coraz to nowe bazy swego prze­
mysłu zbrojeniowego. Po utra­
cie Rumunii i Małopolski wscho 
dniej nie maja juz właściwie nig

tej chwili odbywa sie „wyścig z 
czasem” i jeśli Niemcy prze­
trzymają mogą ten wyścig wy­
grać.

Ale Goebels nie tłumaczy 
właściwie na co liczy. Trudno 
brać na serio to co mówi o stra­
tach wojskowych Aliantów, bo 
przecież dobrze wie, ze rezer­
wy alianckie w ludziach i ma- 
terjale sa nieporównanie więk­
sze od rezerw niemieckich. Goe 
bels mógłby wiec liczyc raczej 
na rozłam w obozie przeciwni­
ków. Jeśli tak jest to stanowi 
to jeszcze jeden argument prze­
ciwko polityce tego państwa, 
które walczac w obozie prze­
ciwników Niemiec zagraza row 
noczesnie innym swym to warz y

dziie pokladow nafty i skazani 
sa na zapasy benzyny i benzy­
ne syntetyczna.A tymczasem po 
step wojsk alianckich w samych 
Niemczech i wzmożone bom­
bardowania lotnicze terenu Rze­
szy przekreślają także i te moż­
liwość.

Mowa Goebelsa utrzymana 
była w tonie ponurym. Goebels 
juz sam nie wierzy w możli­
wość korzystnej dla Niemców 
zmiany sytuacji. Niemiecki mi­
nister propagandy wie dobrze, 
ze tak jak zawiódł niemiecki 
blitzkrieg tak zawiedzie rów­
nież wyścig z czasem.

Najgłębszy sens jego mowy 
wynika z jednego z jej zdae 
końcowych które brzmi: „Na­
ród niemiecki nie wywiesi bia­
łej flagi, ale walczyc będzie do 
końca. Nie ma bowiem juz nic 
do stracenia...” L. T.

W dniu Zaduszek gdy 
myslimy o wszystkich po­
ległych na polu chwały za 
Polskę w wojnie obecnej i 
w przeszłości szczególne­
go wyrazu nabiera scena z 
„Popiolow” Stefana Że­

romskiego „Soit!” (Niechaj 
tak bedzie) - która czę­
ściowo podaj emy.

Ranny Krzysztof Cedro 
letzy na lozku polowym 
wsrod mnóstwa innych ran 
nych żołnierzy. W tern 
nadchodzi Napoleon w 
otoczeniu swej świty. Ce­
dro widzi jak przez sen... 

Ktoz to sie zbłiza? Ktoz to 
idzie ku niemu? Zna przecież 
tego człowieka... Widział go, 
na żywy Bog! Twarz blada i 
tajemnicza, nikiej księżyc ukry­
ty w chmurach. Oczy w niej 
zagmatwane lataja, lataja, to 
znowu w cienie swe cofną sie, 
zęby czyhac, jak lwy w zasad­
zce...

Z barlogow, sienników, ma­
teraców, der, z nagiej ziemi 
dzwigaja sie porwane szczątki, 
potrzaskane głowy wspierają sie 
na łokciach przeszyte, bezsilne 
tułowia, i zaschłe gardła, uszczc 
sdiwione usta miotaja krzyk :

— Wiwat cesarz!
Krzysztof podniósł sie z le­

gowiska. Cos w nim od tego ru 
chu złamało sie, jak gdyby 
chrupnęło bez dźwięku. Siadł
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czy juz tylko o uratowanie resz­
tek swych woisk w Serbii, Chor 
wacji i Macedonii, utrzymując 
równocześnie siła ostatnie linie 
przed Budapesztem na Wę­
grzech.

Na zachodzie Alianci po 
triumfalnym marszu przez Frań 
cje i Belgie znajdują sie juz na 
terytorjum niemieckim, a linia 
Zygfryda mimo rozpaczliwej o- 
brony trzeszczy juz na dobre.

O latających bombach i ich 
działaniu sami Niemcy mowia 
coraz mniej, poprostu dlatego, 
ze po utracie Francji i Belgii 
nie mogą juz przeprowadzać 
na wielka skale bombardowań 
powietrznych przy pomocy Vi.

Mobilizacja totalna zawiodła. 
Ilosc nowych żołnierzy którzy 
mieli zastapic miliony poległych 
rannych i wziętych do niewoli 
okazała sie stosunkowo nikła. 
Trzeba wiec było siegnac do 
rozpaczliwego środka, do tzw. 
Volkssturmu.

Goebels nie przeczy wcale ze 
rozwój wydarzeń przekreślił je­
go rachuby i zapowiedzi. Stwie 
rdza, ze Niemców czeka w naj­
bliższym czasie nowa ofensywa 
nieprzyjacielska na wschodzie i 
na zachodzie. Mówił bez ob- 
slonek o katastrofalnych dla 
Rzeszy skutkach odpadnięcia 
państw zwasalizowanych. Ilosc 
rekrutów którzy na skutek tzw. 
mobilizacji totalnej znaleźli sie 
w koszarach oblicza na „setki 
tysięcy” (a gdziez sa zapowia­
dane w lipce miliony?). O taj­
nych broniach wspomina juz 
tylko ogolnikowo ze sa produ­
kowane i „rewelacyjne” ale 
przestrzega ze „nie należy z 
tym wiaizac wszystkich nadziei”

A jednak - Goebels wzywa 
Niemców do dalszej rozpaczli­
wej walki tłumacząc im ze jest 
ona konieczna i ze mimo wszy­
stko nie jest beznadziejna.

Argumenty dotyczące konie­
czności dalszej walki sa dosyć 
proste. Goebels odwołuje sie do 
obciążonego sumienia Niemców 
Tłumaczy im iz na wypadek 
przegranej naród niemiecki zo­
stanie dotknięty katastrofa, 
która dla Niemców stworzy pie 
kio na ziemi. Natomiast jako 
argument majacy świadczyć ze 
wojna nie jest beznadziejna wy 
suwa Goebels nowe hasło. W 

śmiertelnej miłości spojrzenie 
rannego. Nieruchomy, zaduma­
ny stal Napoleon. Ktoz wie? 
Mozę w tych natchnionych 
oczach ujrzał dusze swa młoda. 
Mozę rumiane śniegi skal Mon­
te Oro, pinie na cyplach Monte 
Rotondo, może kamienisty 
brzeg wyspy w pianach rozhu­
kanego morza zobaczył. Mozę 
swoja korsykańska rrnlosc wol 
nosci wazyl przez chwile na 
szali z korona władcy nad ob­
cymi mu ludami i berłem Ka­
rola Wielkiego. Mozę wzdychał 
w utrapieniu za tym, co juz w 
duszy jego uschło, skruczyło sie 
i od wiatrów rozwiane zostało, 
jak badyl umarłego kwiatu, za 
pochłonięciem młoda, sprawie­
dliwa i dumna dusza niedoli 
Ojczyzny.

—■ Vive la... usiłował krzyk­
nąć Cedro, padajac bez sil w 
swój barlog. Ale nie krzyknął 
juz, tylko te wyrazy wyjeczał 
przez fale krwi, broczącej z ust.

Cesarz stal jeszcze nad nim 
długa chwile. Kamiennym wzro 
kiem patrzał w jego twarz. 
Wreszcie podniosl reke do ka­
pelusza i rzeki:

— Soit. (Niechaj tak bedzie) 
Oddali! sie wolnym, miaro­

wym, zimnym krokiem. Za 
nim gromada generałów. Znikł 
miedzy kolumnami wojsk pie­
szych, w tłumach konnicy...

STEFAN ŻEROMSKI

Wyścig z czasem"

(„Soit!")
na posianiu straszliwie blady, 
zlany potem, z gęba pełna krwi. 
Oczy jego, jak kły, werzmely 
sie w nadchodzącego. Zatrzyma­
ły go w miejscu. Stanal.

— Sire! — wymówił Cedro.
Ciemne, wojenne oczy wodza 

uderzyły w spojrzenie Krzysz­
tofa.

Spokojna twarz, jakby wy­
kuta z niewiadomego metalu, 
była ku niemu wyczekująco i 
groźnie zwrócona.

— Jakie jest twoje życzenie? 
— spytał głuchym i zimnym 
głosem.

— Jeśli umrę... — począł 
mowie Cedro w jeżyku francu­
skim, spokojnie i groźnie, 
duma i odwaga patrzac mu w 
oazy.

—■ Jakiej jestes broni? — 
przerwał.

— Lansjer pollski.
— Spod Tudeli?
— Tak.
— Nazwisko?
— Poszedłem z domu 

go ojaa.. Wierzyłem, ze moja 
ziemie... A teraz... na obcej... 
Wyrzecz, ze nie nadaremnie, ze 
dla mojej ziemi... Cesarzu, ce­
sarzu!

Nieme i głuche oczy zagłę­
biły sie i weszły w oszalałe ze 

PIERWSZY DZIEŃ I OSTATNIA NOC 
POD ARNHEM (3)

Od dwóch dni nic prawie nie 
jedliśmy. To „prawie” oznacza 
wyżebrane od czasu do czasu 
biscuity, lub jakaś inna czekola­
dowa jałmużnę. Od wczoraj nie 
palimy papierosów. A jednak 
oziujemy sie tego poranka swiet 
nie, bo coz znacza wszystkie 
dolegliwości wobec faktu, ze 
Niemcy przestali strzelać. Ze 
dom nie drga nad głowami, ze 
nie wbija sie w mozg nieusta­
jący huk eksplozji.

Na punkcie opatrunkowym, 
który znajduje sie wraz z do­
wództwem Dywizji w podzie­
miach hotelu w Hartenstein jest 
dzień Polakow. Juz raz mieliś­
my taki dzień. Było to 19 wrze­
śnia, we wtorek, gdy przyleciał 
rzut szybowcowy Polskiej Bry­
gady Spadochronowej. Ostrze­
lany przez Messerschmidty i 
przez niemiecka piechotę, atako

w any wielokrotnie w czasie tran 
sportu, sprawił wiele kłopotu 
dywizyjnym lekarzom. Później 
Polacy zjawiali sie raczej rzad­
ko — postawieni na wysunię­
tych pozycjach niewiele mieli 
okazji, aby przedostać sie do 
glownego .punktu opatrunkowe­
go. Teraz, od trzech dni, blisko 
400 żołnierzy polskich z rzutu 
spadochronowego, przeprawio­
nych w ciągu dwóch nocy przez 
Ren walczy wraz z nami. A 
równocześnie rejon obronny 
Dywizji skurczył sie ogromnie. 
Nie ma juz właściwie wysunię­
tych pozycji. Stanowiska nie­
mieckie sa odlegle o niespełna 
200 yardów od dowodzitwa Airn 
borne Division.

i— Jest troche papierosów 
dla rannych. Tylko dla ran­
nych — mówi sanitariusz — 
Po jednym na dwóch. 

Z podłogi i z nielicznych 
krzeseł, z nad materaców i z 
noszy wyciągaj a sie łakomie 
rece. W kacie kuchni, zamie­
nionej na jedna z sal szpital­
nych siedzi polski kapral kolo 
niemieckiego SS mana snipe- 
ra, wziętego do niewoli. Ka­
pral ma lewa nogę w banda­
żach, SS man — jest ranny 
w szyje i w reke.

— Dla ciebie i dla niego — 
oświadcza sanitariusz Polako­
wi i wskazuje palcem na 
Niemca.

Kapral zapala papierosa i cia 
gnie go wolno, ostrożnie, dłu­
go, rozkoszując sie smakiem 
tytoniu i zapachem dymu. Gdy 
została juz tylko połowa, stu­
ka Niemca łokciem w bok.

— Cigarette — powiada.
— Danke schoen — odmru- 

kuje Niemiec i łapczywie chwy 
ta za papieros.

— Zęby mi kiedyś powie­
dziano, ze bede draniowi z 
SSow dawał papierosa, tobym 
nigdy nie uwierzył. Co za dur 
na wojna, skarży sic kapral ko­
legom.

Wojna jest istotnie dose 
„durna”, bo oto nagle ogień 
niemiecki milknie zupełnie. 
Równocześnie w hotelowych 
suterynach zaczyna pełzać plot 
ka, ze - skapitulowaliśmy! Za 
godzinę - głosi wiese gminna - 
przyjdą tu Niemcy, mamy 
zlozyc bron i - niewola. Ide 
sprawdzić wiadomość w szta­
bie. Oczywiście bujda. Nikt nie 
kapituluje, walczymy dalej. W 
nocy jednak wszyscy ewakuu­
jemy sie na południowy brzeg 
Renu. Wszyscy, tzn. ci, którzy 
mogą isc. A ranni? Ranni po­
zostaną.

Ponieważ jest cisza, wiec po­
stanawiam skoczyc do jednego 
z naszych jeepów, na którym 

pozostały moje plecaki. Jest w 
nich majatek: dwie dwudzie­
stoczterogodzinne racje żywno­
ściowe, tysiąc papierosów i na­
de wszystko pulower, tkany 
czyjmis drogimi rękoma w Łon 
dynie. Jeep znajduje sie nie­
daleko, zaledwie dwadzieścia 
może trzydzieści metrów od 
domu, ale w tym kierunku naj­
większe było nasilenie niemiec­
kiego ognia. Ale ledwo wycho­
dzę nazewnatrz, ogień rozpo­
czyna sie znowu. Ż przeraźli­
wym hałasem wali sie szklany 
dach nad weranda. Jednak je­
stem uparty. Skok przez klomb 
potem lekki przysiad pod ja­
kaś marmurowa rzezba, wresz­
cie miejsce, gdzie... był jeep. Be 
teraz drzewa, sciete przez po­
ciski wgniotły woz w ziemie, 
rozpłaszczyły, rozdusiły zupeł­
nie. Widzę tylko resztki jedne­
go z kol, kupę blaćh, koce. 
Plecaków nic mogę odnaleźć. 
Biegne z powrotem.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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— Jest w Polsce jedna droga
— Do Boga, Trzy Polski i O 

Wisie srebrnej
— Europa srodkowo-wschodtaM
— Rece.
— Modlitwa na Golgocie

demonstrując calemi godzinami 
repertaur polskich melodyj, 
zwłaszcza ludowych. W mię­
dzyczasie gospodarz przypo­
mniał sobie, ze jednak Tedesci 
nie „tutto rubare”, a dzieci, ach 
te dzieci, wypaplały resztę, 
gdzie i co zostało poukrywane, 
co stary, o dziwo, z uśmiechem 
potwierdzili. W ramach fami­
lijnej współpracy i współżycia, 
- gospodyni, przy pomocy có­
reczek prała baterii bieliznę w 
sposob znakomity. Na pranie 
dawano mydła tyle, ile kto miał 
przy czym wielu łudziło sie, ze 
tym sposobem wślizgnie sie dö 
serc signor in. Niestety serca te 
pozyskali, co za dziwny traf, 
właśnie ci, którzy nie oddawa­
li bielizny do prania. Teoria • 
niepowodzeniu przy grze w 
kartach, widać, w miłości nie 
ma zastosowania.

18 letni M i c h e 1 e i io-to 
latek Giuseppe czyścili 
samochody, potem działa i póź­
niej amunicje. Robili to z za­
pałem, czego wielu nie mogle 
pojąc, bo nie groził im zadee 
raport karny. Odseparowali sie 
niemal zupełnie od domu, spe 
dzajac cały czas z żołnierzami, 
z którymi potrafili sobie uło­
żyć od pierwszej chwili stosun­
ki na platformie „za pan brat”. 
Pożerali niemal, i to z absolut­
nie większa chciwością niz ma­
karon i konserwy, wszystkie 
wiadomości o Polsce, polskich 
żołnierzach i ich walkach. Wpa 
try wali sie, jak w kolorowa mo­
zaikę kościelna w mapę, pozna­
li na niej wszystkie punkty, 
gdzie w walce o ideały ludzko­
ści pozostały siady polskiej 
krwi... Zawsze im wówczas ra­
dośnie oczy błyszczały. Mysleii 
długo, poważnie, badali w 
swych młodych czystych sercach 
i czułych sumieniach sprawy 
im nieznane, dziwne, dalekie a 
zarazem tak bliskie... Bo, obok 
nich, rozlega! sie codziennie 
huk dział.

S. STRONSKI
L. BRZESKI
J. ERDMAN
M. WANKOWICZOWNA Póki my zyjemy

związku xz ^utworzeniem "na terenie Włoch, 
Delegatury Min. Pracy i Opieki Społecznej uprasza 
się wszystkich żołnierzy, spotykających na terenach 
uwalnianych przez wojska alianckie uchodźców pol­
skich, o przekazanie ich danych osobistych (na­
zwisko i imię, miejsce póbytu, stan rodzinny, do­
kumenty stwierdzające obywatelstwo polskie) lub też 
o informowanie ich, by starali się nawiązać kontakt 
korespondencyjny z Delegaturą —Rzym, Corso Umberto 
30311.

Otrzymanie powyższych danych umożliwi szy­
bsze otoczenie opieką oby waieli polskich, którzy na sku­
tek, wypadków wojennych znaleźli xsięna terenie Włoch.

dziadka, w średnim wieku, po­
dejrzliwa, zakwaszona oraz po- 
dziobana przez ospę. Dwie mło­
de, piekne signoriny, mrukliwe, 
nadasane, w oczach wrogie bły­
ski, tak, ze nie ma mowy o 
tym, by „cos z tego wyszło”. 
Dalsza dzieciarnia, w kwocie 
szesc sztuk, w tym dwu dora­
stających chłopaków, trwożliwa 
jak drżące pisklęta na galare­
cie. Autor tych dzieci, w su­
mie ogodnej osiem czyli il padre 
- przebywa, jako „prigioniero” 
na „dolce far niente” w Pale­
stynie. W domu kompletna 
„bryndza”, gdyż „tutto Tede- 
schi rubare”.

Sztab samodzielnego, bate­
ryjnego referatu propagandy, w 
wyniku tego tajnego meldunku 
uruchomił natychmiast wszyst­
kie środki, jakimi dysponował 
celem odwrócenia „do gory o- 
gonern” nastrojów wobec nas.

I rzeczywiście! Sytuacja 
przedstawiająca sie w pierwszej 
chwili dla nas beznadziejnie i 
niemal ze „pod psem”, - mo­
mentalnie zmieniła sie na nasza 
korzyść!

Staremu dziadkowi pod wply 
wem pudelka tytoniu fajkowe­
go i paczki papierosów w na­
szych oczach, „zmiękła rura”. 
Zaindyczona gospodyni, otrzy­
mawszy szczyptę soli, cukru i 
kawałek mydlą, została, jak to 
mowia, „zaklęta w capa”. Z 
dzieciarnia oczywiście poszło 
również gładko „jak po my­
dle”. Garsc cukierków, guma 
do żucia (apeluje do wszyst­
kich, by przed wręczeniem 
dzieciom gumy do żucia, do­
kładnie pouczyc je, ze „tego” 
sie nie połyka), czekolada, i tp. 
drobiazgi, - dalej głaskanie po 
główkach, poklepywanie, dużo 
polskich slow, mimika i gesty­
kulacja, zapożyczone od Flipa i 
Flapa, - sprawiły, ze cala „fa­
milia” została całkowicie „roz- 
krochmalona”.

Zaistniały wiec stosunki ro­
dzinne i harmonijne, przy czym 
na harmonii gra! szef baterii,

cene drużyny „Ramienia Pan- 
cerngeo”, spotkał zawód. Nie 
dowiedzieli sie niczego. Chyba 
ze Pancerni chwycili kondycje, 
trzymają sie twardo, maja silna 
wole zwycięstwa, zespołowo sa 
lepsi niz indywidualnie. Ktoś 
dowcipny powiedział ze na tym 
meczu najlepszym graczem na 
boisku byl bramkarz pancer­
nych... i to dlatego jedynie, ze 
nic prawie nie miał do robo­
ty!... Jednym słowem - mecz 
bez historii.

Jedyne co po nim zostało to 
pytanie: „jak z „Żubrami” 
wyjdą „Świerki”?

Trzeba obiektywnie stwier­
dzić, ze powszechna opinia od­
powiadała zgodnie: „posypia 
sie bramki — powinno byc dwu­
cyfrowo! - przecież przy rów­
nej ilości zwycięstw decyduje o 
zdobyciu Pucharu różnica bra­
mek! „Świerki” sa lepsi wiec 
strzela wiecej bramek!”.

WLODARKIEWICZ

M. p. w październiku
Obóz treningowy sportowców 

2 Korp. (dn. 6-21.X Ancona) 
miał rożne zadania : 1) pod­
nieść ogolna sprawność tych — 
na których sport w oddziałach 
sie opiera; 2) przygotować lek­
koatletów do Miedzyałianckich 
zawodów lekkoatletycznych, 3) 
przygotować piłkarzy do spot­
kań z drużynami alianckimi; 4) 
wyłonić reprezentacje piłki noż­
nej Korpusu i 5) rozegrać tur­
niej piłkarski drużyn reprezen­
tujących W. J. o puchar Dcy 2 
Korpusu Gen. Dyw. Wl. An­
dersa; ale to ostatnie wysunęło 
sie w ciągu pracy obozu na plan 
pierwszy. Tak samo oddziały 
układając listy sportowców wyz 
naczonych na oboz największa 
uwagę zwracały właśnie na 
Turniej.

Zawody 1-atletyczne absor­
bowały oboz tylko do 15. b. m., 
bo tego dnia zostały rozegrane 
finały i zawodnicy sie rozjecha­
li, do spotkania z drużynami a- 
lianckimi nie przywiązywano 
dużej wagi, gdyż wszystko to 
były mecze treningowe. Niektó­
re z nich zwróciły na siebie 
większa uwagę i miały nawet 
pewne walory propagandowe 
(mecze z drużynami angielski­
mi w Anconie), ale wszystko to 
było tylko przygotowaniem do 
turnieju o Puchar. Ustalenie re­
prezentacji - było sprawa dal­
sza wiec gros uwagi wszystkich 
skupiało sie tylko na Turnieju.

W turnieju piłkarskim o Pu­
char Dcy 2 Korpusu wzięły 
udział trzy drużyny: „Świerki” 
„Żubry” i „Ramie Pancerne”. 
Każda grała z każda po jednym 
meczu. O zdobyciu Pucharu de 
cydowala większa ilosc zwy­
cięstw, a w razie jednakowej 
ilości zwycięstw stosunek bra­
mek zdobytych. Pierwszy mecz 
rozegrano 16-ego, ostatni 21-go 
października ba-.

Losowanie turnieju nie mogło 
■wypaść korzystniej dla stopnio­
wego potęgowania zaintereso­
wania wynikiem ogolnym.

Oddajac zupełnie obiektyw­
nie natroje znawców stwierdzić 
trzeba, ze bezapelacyjnym fa­
worytem była drużyna „Świer­
ków”. Miała ona za sobą naj­
poważniejsze sukcesy z druży­
nami alianckimi, największa 
ilosc graczy „Świerków” wcho 
<dzila do bagdadzkiej reprezen­
tacji APW, w spotkaniach z 
-drużynami innych Jednostek 
polskich zawsze tryumfowała.

Inaczej drużyna „Ramienia 
Pancernego” - ta nie miała tak 
ustalonej pozycji; przegrała ona 
w swoim czasie z „Żubrami”, 
przegrywała spotkania trenin­
gowe z reprezentacja APW, 
która właściwie była drużyna 
,ySwierkow”. Do oficjalnego 
meczu pomiędzy „Ramieniem 
Pancernym” a „Świerkami” 
nigdy dotąd nie doszło, dlatego 
jeśli i byli tacy co przewidywa­
li porażkę „Świerków”, to moz 
liwosc te upatrywano jedynie w 
spotkaniu z „Ramieniem Pan­
cernym”.

Losowanie zdecydowało, ze 
mecz „Świerki” - „Ramie Pan­
cerne” wypadl na zakończenie 
turnieju - jako prawdziwy fi­
nał. Dwa poprzednie mecze sta­
ły sie, dzięki temu, sprawdzia­
nem obu faworytów na tym sa­

S. STRONSKI
Al. JANTA

C. ROSIŃSKI
F. KONARSKI (Ref-Ren) słowa - Czerwone maki aa 

Monte Cassino
— muzyka
— Jutro będzie Ancona
— List z Edynburga
— Wieziemy amunicje na troal
— Monte Cassino
— Bal u senatora
— Ofiarowanie
— Nie bedzie w tym roku zja­

zdu we Lwowie
— 1815 - 1919 - 1945
— Trzej przyjaciele
— O Adolfie Bocheńskim

Tygodnik polski
Juz wkrótce beda w sprzedaży w Referatach Propa­

gandy i Kultury naszych jednostek numery 31, 32 i 33 
,, TYGODNIKA POLSKIEGO ”, na tresc których m. i. 
skladaja sie:

M. p., w październiku 
Bateria trafiła na nowe m. p., 

(dzięki życzliwym radom, ja­
kich dla przeprowadzki osob 
wojskowych bezpłatnie udziela 
królowa nauki o nowoczesnej 
turystyce tzw. służba w polu. 
Działa ona, jak wiadomo, 
(zwłaszcza kierowcom 1 dowod 
com wozow) w cichej spółce i ta 
jemnej zmowie z przepisami dy 
scyplinarnymi.

Po zajęciu stanowiska przez 
baterie, pomknął zwiad miedzy 
okoliczne, budowane na „jedno 
kopyto”, piętrowe domostwa, - 
celem zorientowania sie w sy­
tuacji. Dalej wyruszyli szpera­
cze dla wykrycia najtańszych i 
najlepszych zrodel zakupu (wy 
miany) wina, dla zbadania mo­
żliwości nabycia jaj, owocow, 
jarzyn, gęsi i t,p, domowych 
przysmaków.

Równocześnie rozpoczął „ro­
bote” własny, samodzielny wy­
wiad bateryjny. Jego zadaniem 
było dostarczenie dokładnych 
wiadomości „odnośnie” nastro­
jów, panujących u naszych go­
spodarzy. Tajny raport bateryj­
nego oddziału drugiego opie­
wał następująco: „Gospodarz, 
dziadek, zagadkowy, wilkiem 
mu bezczelnie z oczu patrzy, - 
gospodyni, matka, Iec.< nie zona

Reportaż zza

Michello i Giuseppe
i

cywilnymi we^WloszechD U

Turniej piłkarski o puhar 
Dowódcy 2. Korpusu0

mym, słabszym od nich, prze­
ciwniku.

„Żubry” przyjechały na oboz 
w składzie wybitnie osłabionym. 
Z tej najlepszej drużyny, która 
wygrała z „Ramieniem Pancer­
nym” i wygrywała z brygado­
wymi reprezentacjami „Świer­
ków”, ubyło pięciu najlepszych. 
Por. Para Eugeniusz, kpr. 
pchor. Iwanowicz, kpr. Pacio­
rek, polegli na Polu Chwały - 
Budzyński i Konieczny goja 
swoje rany w szpitalach. Dławe- 
go dnia 16 b. m. o godz. 15-ej 
na stadionie w Recanati, gdzie 
odbył sie pierwszy mecz tur­
nieju, przeciw twardej jedenast­
ce „Ramienia Pancernego” dru­
żyna „Żubrów” stanęła bez wia 
ry w możliwość jakiejkolwiek 
niespodzianki. To sprawiło, ze 
mecz ten nie mógł sie podobać. 
W pierwszej połowie „Żubry” 
trzymały sie zupełnie dobrze; 
to tez i : o do przerwy przynosi 
im zaszczyt. Jedyna bramkę 
strzelił w 42-ej minucie Melo­
dia z podania wzdluz pola 
bramkowego.

„Ramie Pancerne” było wy­
bitnie niedysponowane, nic tej 
drużynie nie wychodziło. Zda­
wało sie, ze „Żubry” potrafią to 
wykorzystać, ale zabrakło im 
wiary w swoje siły.

Po przerwie „Pancerni” bio- 
ra sie do roboty w 7-ej i 9-ej mi- 
nucje zdobywają dwie następne 
bramki strzelone przez Habow- 
skiego i Samka. Nie wpłynęło 
to jednak na poprawienie pozio­
mu gry „Ramienia Pancerne­
go". Teraz dopiero wykorzy­
stują to „Żubry” i w 30-ej mi­
nucie, po ładnej kombinacji ca­
łej linii ataku pod bramka; Me­
lodia strzela honorowy punkt 
dla „Żubrów”.

A wiec 15-cie minut przed 
koncern meczu „Ramie Pancer­
ne” prowadzi tylko 3:1. Zda­
wałoby sie, ze tak zostanie - 
ludzie zaczynaja opuszczać try­
buny -- tern bardziej ze gra jest 
wybitnie chaotyczna, niecieka­
wa. Ale tylko przez dwie mi­
nuty, bo juz w 33-ej minucie 
Habowski strzela czwarta bram 
ke i później w ciągu 10-ciu mi­
nut padaja dalsze trzy bramki, 
które zadecydowały o wyniku. 
Bramki przypadkowe, nie przy 
konywujace.

Z ulga przyjmujemy gwizd 
sędziego, który kończy gre. Wy 
nik ostateczny 7:1 do przerwy 
i :o dla „Ramienia Pancerne­
go”-

Tych co spodziewali sie na 
tym meczu znalezc właściwa o- 
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Pierwsza ofensywa w Prusach Wschodnich

niu tysiaca myśliwców atakowa 
lo zakłady produkujące benzy­
ne syntetyczna i obiekty komuni 
kacyjne w Niemczech. Nie po­
wróciły do baz 2 amerykańskie 
bombowce i 6 myśliwców.

—Szwedzki dziennik „Stock 
holms Tidningen” podał wiado 
mosc, ze kwatera główna Hide 
ra przeniesiona została w okoli 
ce Salzbuiga.

LONDYN I.XI (R) Na fron 
dc wschodnim w północnej je 
go części — zmian większych 
w ciągu dnia nie było. Brak na 
dal ze strony Moskwy potwier 
dzenia wiadomości z Berlina o 
ofensywie sowieckiej na Łotwie. 
Komunikat niemiecki donosi, 
ze na tym odcinku Rosjanie rzu 
cni do w;lki 35 do 40 dywizji 
i ze wojska niemieckie zmuszo 
■c był wuofac sie o kilka km 
>a zachód.
W Prusach Wschodnich trwa 

ja nadal zaciete walki. Na po­
łudnie od Golddap wojska nie­
mieckie dokonały dwóch gwal

1914 r., gdy ówczesne dowódz­
two rosyjskie odsłoniło skrzydło 
swych armii w rejonie jezior 
mazurskich.

Obecnie wojska gen. Czernią 
kowskiego przełamały na odcin 
ku środkowym pierwsza niemie 
cka linie obronna i wałcza juz 
na przedpolach drugiej bronią­
cych dostępu do Wy strucia i 
Królewca. Wojska gen. Bagra- 
miana posuwają sie od polnocy, 
a gen. Zacharowa od południa, 
tak ze zdobycie Prus Wschod­
nich bedzie rezultatem okrąże­
nia z trzech stron i nie należy 
liozyc sie z proba ataku fronto 
wego, jak to było w r. 1914.

RZYM, I.XI (R) Radio mo­
skiewskie rozszerza wiadomo­
ści, ze w Teheranie odbyły sie 
demonstracje uliczne. Demon-

Gaulle’a, uwazajac to za krok 
samowolny.

Wojska gen. Piętrowa posu­
wające sie od Rusi Podkarpac­
kiej wglab Wegier zajęły kilka 
nowych miejscowości posuwając 
sie o 20 km na południowy za 
chód od zdobytego w niedziele 
węzła kolejowego Csop. W cia 
gu ostatnich '.izech dni wojska 
te wzięły 10 tys. jene 1 v, tak ze 
ogolna liczba Niemców i Wę­
grów wziętych do niewoli na 
Rusi Podkarpackiej pizekracza 
21 tys.

Na południe od Uzoku woi 
ska sowieckie wyparły oddziały 
niemieckie i węgierskie z umo­
cnionych stanowisk na zbo-

LONDYN, 1.XI (R) Komu­
nikat ministerstwa lotnictwa do 
nosi, ze w ciągu ostatniej doby 
ponad 3 tysiące ciężkich bom­
bowców i myśliwców sojuszni­
czych atakowało obiekty w Nie 
m czech.

równych przeciwuderzen, któ­
re według komunikatu sowiec­
kiego zostały odparte z duży­
mi stratami dla nieprzyjaciela.

Korespondenci z Moskwy do 
noszą, ze wsrod jeńców wzię­
tych do niewoli w Prusach znaj 
duja sic żołnierze przed kilku 
tygodniami wcieleni do wojska 
w tym ludzie ponad 60-letni. 
Te nowo powstałe oddziały po 
noszą w walkach jako niedo­
świadczone bardzo dotkliwe 
straty. Na jednym z odcinków 
3 pełne bataliony Volkssturmu 
zostały rozbite w ciągu półgo­
dzinnej walki.

— W Atenach utworzono 
trybunały dla sadzenia obywa­
teli greckich, którzy współpra­
cowali z niemieckimi wladza- 

. mi okupacyjnymi.

prac w okupowanych jeszcze 
częściach Alzacji i Lotaryngii.

Co minutę zrzucano ponad 100 bomb 
Najcięższy z dotychczasowych nalotów

stranci w sile 20 tys. ludzi mie­
li podobno domagać sie ustąpię 
nia premiera i rządu. Rząd per 
ski użył do rozproszenia mani­
festantów policji konnej i od­
działów motocyklistów.

(Z innej strony brak dotych­
czas potwierdzenia tych wiado­
mości moskiewskich. Należy 
zwrocie uwagę, ze przed kilku 
nastu dniami nzad perski odmo 
wił Sowietom udzielenia im wy 
la_zncj koncesji na eksploatacje 
perskich kopalń naftowych, o- 
swiadczaja:, ze sprawa tych ko 
pałn bedzie dopiero uregulowa 
na po v'ojnie).

Kolonia przezyla najcięższy 
z dotychvîasowych nalotów. 
Ponad 850 «. ezkich bombow­
ców zrzuci o w nocy 4 tys. ton 
bomb. Co minute zrzucano po­
nad 100 bomb. W mieście wy­
buchły wielkie pożary i powsta 
ly ogromne zniszczenia. Kolo­
nia była ważnym punktem tran 
zytowym dla wojsk i zaopatrzę 
ma kici cwanego na front zacho 
dni. jak wykazują fotografie z 
sobotniego nalotu, zniszczony 
został zupę'nie wiszący most 
na Renie. 

czach Magury i Beskidu.
Wojska gen. Malinowskiego 

wypierają oddziały nieprzyja­
cielskie na szerokim froncie na 
polnoc od miasta Debre zyn i 
posuwają sie w kierunku Buda 
pesztu.

LONDYN, I.XI (R) Kores­
pondent Reutera z Moskwy, 
omawiajac działania sowieckie 
w Prusach Wschodnich, stwier 
dza, ze pierwsza ofensywa ze 
względów strategicznych zwoi 
nila swe tempo. Rosjanie posu 
waja sie bardzo ostrożnie, ponie 
waz żywe jest jeszcze wspom­
nienie kieski rosyjskiej w cza­
sie ostatniej wojny we wrześniu

ALGER, 1.XI (R) Według 
wiadomości z Hiszpanii, ruchy 
oddziałów powstańczych, które 
zbuntowały sie przeciw władzy 
gen. Franco, otoczone sa nadal 
tajemnica, jeśli idzie o szczegó­
ły operacji. Wymienia sie jedy­
nie prowincje, w których dzia­
łała hiszpańscy partzanci. Sa to 
głownie mony Hiszpanii polu

W Teheranie odbyły się 
demonstracje uliczne

la sie w atmosferze szczerości i 
przyjaźni i ze mogl prezyden­
towi Rooseveltowi przedstawić 
punkt widzenia Polonii amery­
kańskiej na sprawy całości, nie­
podległości i suwerenności Pol­
ski. Prezes Rozmarek omowi! 
szeroko zagadnienia nienaru­
szalności granic i niepodleglo-

LONDYN, 1.XI (R) Prze­
wodniczący Rady Polonii Ame 
rykanskiej prezes Rozmarek u- 
dzielił na konferencji prasowej 
wywiadu w sprawie swej roz­
mowy z prezydentem Roosevel- 
eem w dniu 9 października br. 
Prezes Rozmarek stwierdził ze 
rozmowa z prezydentem odby

Konferencje 
ministrów 

spraw zagranicznych 
Ameryki łacińskiej

BERNO SZWAJCARSKIE 
T.XI (R) — Rząd Argentyny 
zwrócił sie do wszystkich 
państw Ameryki z zaprosze- 
aiem wzięcia udziału w obra­
dach ministrów spraw zagrani­
cznych poświeconych omowie- 
eiu sytuacji w Argentynie. Pan 
etwa Ameryki łacińskiej przyję­
ły zaproszenie. Rozmowy te be 
da miały charakter rozjemczy.

Biskup Arras 
w areszcie domowym

LONDYN, I.XI (R) Biskup 
miasta Arras znajduje sie w are 
szcie domowym na skutek arty­
kułu ogłoszonego w „La Se­
maine Religieuse’, za który byl 
odpowiedzialny.

W artykule tym władze fran 
cuskie dopatrzyły sie zniewagi 
walczących oddziałów francu­
skiej armii podziemnej oraz a- 
■taku na jednego z aliantów 
Francji.

sei państwa polskiego. W szyst 
kie wyjaśnienia, które p. Roz­
marek udzielił prasie, zostały 
uzgodnione co do treści z pre­
zydentem Rooseveltem. Prezy­
dent podkreślił, ze według jego 
zdania, tylko pokoj oparty na 
zasadzie Karty Atlantyckiej mo 
ze byc trwały.

Na obu zebraniach przedwy 
borczych w Chicago prezes Roz 
marek stwierdził, ze pewny jest 
szczerości prezydenta Roosevel- 
ta i ze bedzie głosował w cza­
sie wyborow na partie demokra 
tyczna, której kandydatem jest 
Roosevelt.

dniowej i południowo - zachód 
niej — Andaluzja i Estramadu 
ra.

Ze strony rządu hiszpańskie 
go brak sz< zegolowszych da­
nych. z b u n tow a ni powstańcy 
głoszą skrajne hasła społeczne i 
konifiznosc zmiany polityki za 
granicznej, zwłaszcza w stosun 
ku do ZSRR.

Posiedzenie 
Rady Ministrów 
LONDYN, I.XI (R) Wczo­

raj odbyło sie posiedzenie Ra­
dy Ministrów pod przewodnic­
twem premiera Mikołajczyka. 
Omawiano sprawy bieżące.

„Wyrażam 
ubolewanie

NOWY JORK, I.XI (R) — 
Amerykański podsekretarz sta 
eu Stettinius omawiając na kon 
ferencji prasowej sprawę organi 
zacji lotnictwa cywilnego po 
wojnie — co bedzie omawiane 
w Chicago przez delegatów 
państw sprzymierzonych i neu­
tralnych — wyraził swe ubole­
wanie z powodu decyzji rządu 
eowieckiego, który odmowil u- 
działu w tych naradach.

na Kolonię
Oprócz Ko’oniii, która w da 

gu 56 goci-dn bombardowana 
była trzt krotnie, dokonano ró­
wnież nalotu na Berlin dwoma 
falami. „Mosquity’ brytyjskie 
bombardowały stolice Rzeszy 
raz przed nalotem i drugi raz 
po nalocie na Kolonie.

Oprócz tego bombardowano 
fabrykę benzyny syntetycznej o 
15 km na południe od Kolonii, 
która dawała 200 tys. ton ben­
zyny rocznie.

Wsrod innych obiektów ko­
munikat wymienia lotniska w 
Niemczech i linie komunikacyj 
ne.

Ze wszystkich tych działań 
nie powróciły do baz 3 bom­
bowce i 6 myśliwców sojusz­
niczych.

Poprzedniego dnia 800 samo 
lotow amerykańskich w otoczę

do ZSRR...

Redaktor
,,Le Matin” 

skazany na 
20 lat 

więzienia
LONDYN, I.XI (R) Sad. lu­

dowy w Paryżu skazał na 20 
lat wiezienia i na konfiskatę ma 
jatku redaktora dziennika „Le 
Matin” — 72-letniego Stefana 
Lausanne.

Oskarżony bronił sie przyto 
czeniem swojej rozmowy z 
marsz. Petainem, gen. Weygan 
dem i arcybiskupem Paryża, 
którzy wykazywali mu konieoz 
nosc pogodzenia sie z Niemca­
mi.

W trybunale, który skazał re 
daktora „Le Matin”, zasiadały 
po raz pierwszy w historii Fran 
ej i dwie kobiety.

„Centralny komitet oporu” 
przeciw rozbrojeniu partyzantów 
przez rząd de Gaulle’a

LONDYN, I.XI (R) Z Pa­
ryża donoszą, ze „centralny ko 
mitet oporu przeciw Niemcom” 
wyłoniony z grup walczących z 
okupantem wyraził swe zado­
wolenie z powodu deklaracji 
rządu o chęci współpracy.

Komitet oświadczył, ze go- 
tow jest na te współprace pod 
warunkiem, ze przestrzegana 
bedzie zasada naradzania sie 
przed powzięciem jakichkol­
wiek decyzji. Komitet protesto­
wał przeciw rozbrojeniu grup 
partyzantów przez rząd de

„Będę głosował na Roosevelta
— mówi prezes Rozmarek

zwolniła swe tempo
ze względów strategicznych

2,5 miliona Francuzów 
znajduje się obecnie w Niemczech 

ALGER, I.XI (R) Francuski 
minister dla spraw jeńców wo­
jennych poda do wiadomości, 
ze w Niemczech znajduje sie o- 
becnie 2 miliony 650 tys. Fran­
cuzów, z czego 780 tys. jeńców 
wojennych, 225 tys. robotników 
którzy wyjechali dobrowolnie, 
600 tys. więźniów politycznych, 
750 tys. przymusowo wywiezio 
nych na prace i 300 tys. zakład 
nikow lub wywiezionych w osta 
tniej chwili przez cofające sie 
wojska niemieckie.

Do tej cyfry należy doliczyć 
obywateli francuskich wykorzy 
stywanych przez Niemców do


